


[image: ]







[image: ]







Tytuł oryginału: Snillionen



Tłumaczenie zjęzyka norweskiego: Katarzyna Tunkiel

Redakcja: Ewa Świerżewska

Korekta: Marta Stochmiałek, Justyna Tomas

Projekt graficzny okładki, ilustracje: Marta Ruszkowska

Opracowanie graficzne, skład: Elżbieta Wastkowska, ProDesGraf

Przygotowanie ilustracji dodruku: Mariusz Rosa

Redaktor prowadząca: Maria Gładysz



[image: ]

ul. Czerska 8/10, 00-732 Warszawa



© byArnfinn Kolerud, 2017

© for the Polish translation byKatarzyna Tunkiel, 2023

© for this edition byAgora SA, 2023



Wszelkie prawa zastrzeżone

Warszawa 2023



ISBN 978-83-268-4407-2



[image: ]
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CZĘŚĆ PIERWSZA

Pewnego całkiem zwyczajnego wieczoru Frank iMama wygrywają wtotolotka. Siedzą naprzeciwległych końcach kanapy. Wtelewizji cały czas uśmiecha się ładna pani władnej sukience. Pewnie dlatego, żewie, żejest ładną panią władnej sukience.

Frank przegląda czasopismo.

Pochwili słyszy, żeMama głęboko wciąga powietrze, jakby miała zanurkować.

–Frank – odzywa się szeptem.

Wtedy on podnosi wzrok znad czasopisma. Mama patrzy naswój kupon. Najej ręce pojawia się gęsia skórka.

–Frank – mówi znów szeptem Mama. Potem zasłania usta.

Naniebieskim ekranie telewizora wyświetla się największa liczba, jaką Frank widział wżyciu.



Oto zwycięskie liczby Franka iMamy:

2 – boFrank iMama są wedwoje,

4 – jak liczba liter wimieniu Mamy,

5 – jak liczba liter wimieniu Franka,

7 – botyle dni wtygodniu spędzają razem,

8 – bocyfra przypomina bałwana, którego Frank ulepił tego samego dnia, gdy wymyślił zMamą liczby dototolotka,

11 – jak dwie szczoteczki dozębów wjednej szklance włazience,

18 – jak bałwan, który dostał doręki miotłę.



Wszystkie liczby zpoczątku. „Nigdy nie padną”, powiedziała Mama, gdy je wymyślali. Ateraz padły. Teraz jest nigdy.



Mama każe Frankowi sprawdzić. Dwa razy. Potem dzwoni jej komórka. Frank słyszy, żeto jakaś pani. Nie rozróżnia jej słów, zato Mama mówi:

–To ażzadużo.

I:

–Nigdy nie wygrałam więcej niż osiemdziesiąt dziewięć koron[1].

I:

–Nie sposób ażtyle dostać bez pracy. Może weźmiemy połowę?

–Mamo – odzywa się Frank. Wstaje iszybko kręci głową.

–Cicho, wiszę natelefonie.

Dziwny zwrot. Pewnie zdawnych czasów, gdy telefony miały słuchawki nakablu, naktórym dało się wisieć.

–Aco, jeśli wygrana uderzy nam dogłowy? – pyta Mama.



Porozmowie Mama idzie dołazienki. Zmalutkiej ubikacji dobiega głośny idość brzydki śmiech. Może Mama śmieje się ztaniego papieru toaletowego?



Frank spogląda przez szybę wdużym pokoju. Widok jak zawsze. Trawa, ananiej domy. Domy, ananich trawa. Owce tu itam. Fiord, ananim fale. Fale, ananich łódka. Sklep, awnim światło. No ioczywiście szkoła, która cały czas przypomina opracy domowej. Ale teraz, gdy Mama śmieje się włazience, Frank widzi więcej. Przy porcie widzi basen zbłękitną wodą. Nagórce – trasę narciarską zczerwonymi iniebieskimi bramkami. Widzi czerwony kort tenisowy otoczony płotem. Wesołe miasteczko zkaruzelami.



Kiedy Mama wraca dopokoju, jest czerwona natwarzy. Włosy sterczą jej wewszystkie strony, jakby próbowała wygonić znich komary.

–Teraz możemy mieć wszystko, cochcemy – odzywa się drżącym głosem. – Nowy dom, cały otoczony werandą. Nowy samochód, garaż. Domek letniskowy wgórach.

–Ja myślałem oczymś zupełnie innym – mówi Frank.





Frank iMama idą dokawiarni świętować. Jest zimne lato, wieje ipada.

–Nie uśmiechaj się tak – mówi Mama.

Ale sama też się uśmiecha.

Przy sąsiednim stoliku siedzi troje nastolatków wkurtkach. Wkawiarni często jest chłodno, więc wiele osób zostaje wkurtkach ażdomomentu, gdy podadzą jedzenie.

–Pomyśleć, żemoże znamy kobietę, która wygrała – mówi dziewczyna. Nanosie ma pryszcza zmetalu.

–Nie wiadomo, czy ona jest stąd. Wysłano stąd tylko kupon – stwierdza chłopak.

–Pewnie to stara baba, która ma wszystko, czego potrzebuje – odzywa się trzeci znastolatków. – Kupi sobie nowe kapcie, aresztę odda mieszkającym daleko dzieciom.

Mama siedzi odwrócona donich plecami. Dlatego może się przebiegle uśmiechać, czytając kartę.

–Pomyśleć, dwadzieścia cztery miliony koron! – dodaje dziewczyna.

Nastolatki rozmawiają głośno, może dlatego, żemają nasobie kurtki. Kiedy chodzą podworze wkurtkach, zazwyczaj są głośno. Głos ściszają dopiero wtedy, gdy zdejmą kurtki.



Frank iMama zamawiają to, cozwykle.

–Zdodatkowym serem? – pyta Frank.

–Zdodatkowym serem – zwraca się Mama dokelnera, cicho, jak gdyby się bała, żedodatkowy ser zdradzi ich bogactwo.



–Słyszałem ojednym zagranicznym piłkarzu – zaczyna Frank, kiedy czekają. – Każde majtki wkłada tylko raz. Nie pierze ich. Poprostu wyrzuca.

–Niedobrze mi – mówi Mama.

Frank ma pewnie zdziesięć–dwanaście par majtek nazmianę. Gdy duża ich część suszy się naraz nasznurku, dom wygląda, jakby był pełen chłopców.



Kelner przynosi szklanki ipicie. Mama obraca szklankę iszepcze:

–Mogliby ją wymienić. Patrz, jaka porysowana. Więcej rys niż szkła.



Podczas jedzenia Frank iMama słuchają nastolatków. Jeden znich mówi:

–Czytałem kiedyś ojednym śmieciarzu zAnglii. Wygrał jakąś wielką kwotę wtotolotka, pewnie zesto milionów. Iwszystko przepuścił nasamochody, kobiety iprywatne samoloty. Gdy był już spłukany, nie odzyskał swojego stanowiska śmieciarza. Teraz pracuje wfabryce ciasteczek.

Pozostali się śmieją.

Frank iMama jedzą wmilczeniu. Nastolatki gadają oludziach, którzy roztrwonili pieniądze. Naczole Mamy pojawia się zmarszczka. Frank rozkoszuje się dodatkowym serem. Naswojej połówce ma ananasa. Kawałki owocu wyglądają jak krótkie, grube promyki słońca, które rysował wrogu kartki, gdy chodził dopierwszej klasy.



Mama iFrank nie dają rady zjeść wszystkiego. Mama pyta nastolatków, czy chcą resztę. Tego się nie spodziewali. Twarze im się rozjaśniają.

–Bardzo dziękujemy,to miłe – mówi dziewczyna zmetalowym pryszczem.

Mama szuka wportfelu napiwku. Musi wybrać między papierową pięćdziesiątką apięciokoronówką. Zostawia pięciokoronówkę.

–Może to ostatni raz – oznajmia.

–Coostatni raz? – pyta Frank.

–Daję tak mały napiwek.



Waucie, wdrodze dodomu, Mama zauważa:

–Chyba najlepiej będzie żyć jak wcześniej.

Frank nanią patrzy.

–Jak wcześniej?

–Tak, nie będziemy szastać pieniędzmi.

–Nie?

–Nie potrzebujemy wielkiego domu. Nie potrzebujemy nowego auta, biżuterii ani zegarków.

Frank uważa, żebrzmi to jak cytat zdziesięciu przykazań. Albo jak jedenaste.

–Mamy dwadzieścia cztery miliony – protestuje.

Mama zaciska pięści nakierownicy. Trudno mówić doludzi zzaciśniętymi pięściami.

–Nie musimy nikomu otym wspominać. To może być tajemnica. Twoja część poczeka wbanku, ażbędziesz miał osiemnaście lat.

–Osiemnaście?! – wykrzykuje Frank. Równie dobrze mogła kazać mu lecieć popieniądze nainną planetę.

–Najpierw itak musisz skończyć szkołę. Nie pozwolę, żebyś stał się rozpuszczonym dzieciakiem.

–Dlaczego?

Inne dzieci zklasy są rozpuszczane przez dziadków. Docna. Frank czuje się raczej opuszczony przez swoich.

–Aja będę pracować. Nie zamierzam snuć się podomu wszlafroku.

–Myjesz podłogi.

–Oraz stoły, krzesła ischody – dodaje Mama. – Ijeszcze rozmawiam zludźmi!





Wdomu Frank zrzuca buty. Jeden uderza ościanę trochę zamocno. Jakby był zły. But zaraża go złością. Trzaskając drzwiami, Frank zamyka się wswoim pokoju iciężko pada nałóżko.

–Ciesz się, żemasz swój pokój, wktórym możesz się dąsać! – woła Mama zkorytarza. – Winnych krajach nie mają. Pomyśl otych wAzji.

Frank nie chce myśleć otych wAzji.

Znajduje komiks, ale nie czyta. Tylko przerzuca strony tak szybko, żeświszczą jak narty skręcające przy bramkach nastoku. Odkłada czasopismo idąsa się włóżku, dąsa się wcałym pokoju.
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Podczas śniadania Frank kładzie nakromce dodatkowy plasterek kiełbasy. Przy pierwszym kęsie zdejmuje go ustami, więc dorzuca nachleb jeszcze jeden plasterek.

–Nie jedz samej kiełbasy – strofuje Franka Mama, odwrócona plecami.

–Dwadzieścia cztery miliony – odpowiada Frank.

–Tak, ale przytrzymuj ją nakanapce jak wcześniej.

Mama majstruje przy czymś nakuchennym blacie, ale Frank nie widzi przy czym. Następnie siada zkromką chleba ikubkiem kawy ispogląda przez okno. Zanim postaremu. Ciemne ijasne chmury naprzemian. Chyba trochę pada.

Nablacie leżą nożyczki.

Frank patrzy nakromkę, którą Mama unosi doust.

–Majonez – odzywa się. – Szerszy pasek majonezu. Zrobiłaś większą dziurę!

Mama kręci głową, przeżuwając. Nawargach ma majonez. Naopuszkach palców też. Zwykle wyciska zopakowania pasek cieniutki jak nitka. Ten jest gruby jak kabel odlampy.

–Wcale nie ma go więcej niż zwykle – mówi. – Wcześniej robiłam długie zawijasy, teraz mam proste kreski. Teraz jest nawet mniej niż zwykle.



Pośniadaniu Frank idzie dobrązowej szkoły wsamym środku wioski. Ludzie, którzy wybrali ten kolor, myśleli może, żebędzie kojarzył się dzieciom zwielkim ciastem czekoladowym. Ale on wrównym stopniu przypomina krowę czy też to, cowychodzi zkrowy.
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Wbłotnistej kałuży przed szkołą stoi chłopak oimieniu Stig. Każdego, kto się doniego zbliża, ochlapuje błotem. Frank iinni nadkładają drogi, żeby go ominąć. Niefajnie, żektoś stoi wbłocie ibrudzi innych, asam nie jest brudny.

–Rita Pobita! – woła Stig. – IIda Inwalida. Hugo niezbyt długo. Frank odniesie szwank, aLisa cała zwisa.

–Ale jesteś dziecinny – mówi Vibeke. – Jak dorośniesz, oile ci się to uda, będziesz tym świrem, cotylko stoi pod latarnią iobrzuca ludzi wyzwiskami.

–ZVibeke mam bekę! – woła Stig.

–Stig spada wmig – odpowiada Vibeke.

Ale to zamało, żeby go urazić.

Kałuża pustoszeje iStig wchodzi doszkoły.



Pierwsza ma być wiedza ospołeczeństwie, ale wszyscy rozmawiają tylko owielkiej wygranej.

–Czy może się zgłosić osoba, która wygrała dwadzieścia cztery miliony? – pyta nauczycielka.

Frank ma ochotę unieść wysoko palec, jak wtedy, gdy zgłosił się naochotnika, żeby iść pomleko. Ale nie robi tego.

–No tak, zawsze wygrywa ktoś inny – wzdycha nauczycielka. Nie otwiera jednak podręcznika, cooznacza, żema zamiar znimi porozmawiać.

–Ale gdybyście wygrali taką kwotę, nacowydalibyście pieniądze?

Wszyscy mogą przez chwilę pomarzyć.

–Nakoparkę – oznajmia Oskar, nie podniósłszy ręki.

Oskar wychował się wpiaskownicy, wtowarzystwie żółtej łopatki. Teraz przejęły ją młodsze dzieci. Ale on często stoi zboku, przygląda się im iudziela rad.

–Żebyś mógł sobie wykopać dziurę nafundamenty pod wielki zamek – mówi nauczycielka.

–Nie – odpowiada Oskar. – Tylko żeby kopać. Imusi mieć światło nadachu, żebym mógł kopać wieczorem.

Tata Oskara ma własną koparkę. To on kopie groby nacmentarzu. Czasami Oskar pomaga mu zasypywać doły, przykrywać trumny ziemią.

–Aja będę gwiazdą muzyki pop – odzywa się Edel.

To nie jest odpowiedź napytanie, ale tak Edel zwykle nawszystko odpowiada. Obecnie zbiera namaszynę dowiatru. Ma stać naskraju sceny, kiedy ona będzie śpiewała. Żeby powiewały jej włosy. Wten sposób piosenka nabierze życia. Niedługo Edel zaśpiewa nastadionie, przed dziesięcioma tysiącami ludzi. Tak ładnie, żepubliczność będzie rwać włosy zgłowy irzucać wsiebie krzesłami. Chłopcy powiedzieli Edel, żeto się nie zdarzy. Śpiewa całkiem dobrze, ale nie ażtak dobrze. Żeby ludzie wyli irwali sobie włosy, musiałaby im zato zapłacić.

–Denisa – mówi nauczycielka.

Denisa siedzi przed Frankiem ijuż długo iniecierpliwie trzyma wgórze połówkę linijki.

–Narakietę naMarsa! – woła, nie opuszczając linijki, jak gdyby chciała wskazać kierunek rakiecie.

Nauczycielka uśmiecha się inachwilę zamyka oczy, jakby wyobrażała sobie Denisę naMarsie lub wjakimś innym odległym miejscu.

–Frank?

–Co? – Frank podskakuje.

–Aty nacowydałbyś te pieniądze?

–Ja? – Frank czuje ciepło nabuzi. Musi coś szybko powiedzieć. Nic nie przychodzi mu dogłowy, więc mówi jedynie:

–Nadodatkowy ser!

Klasa wybucha śmiechem.

–Nic innego?

–Nic – odpowiada izaciska zęby.

–Musisz dotoalety?

Klasa rechocze.

–Nie.

–Okej. Aty, Aleksandro? – pyta nauczycielka. Aleksandra siedzi najdalej odFranka.

–Nawielki basen – oświadcza. – Ztakimi biczami wodnymi, cowylatują zboków, izwieżą doskakania, aobok będzie budka zlodami zadarmo ileżaki, iparasole, iolbrzymia palma.

–Palma – prycha Denisa zpogardą, jak gdyby palma była czymś głupszym niż rakieta naMarsa.



Wszyscy już coś powiedzieli. Nauczycielka szybko spogląda naFranka, poczym podnosi podręcznik.

–Apani? – pyta Oskar.

Robi to tylko poto, żeby nie było WOS-u.

Nauczycielka zamyśla się, tak żenajej twarz wypływa uśmiech.

–Pewnie bym gdzieś wyjechała – odpowiada.

–NaMarsa? – pyta Denisa.

–Napewno nie. Może wmarcu, ale nie naMarsa.





Frank nie pisnął ani słówka. To Mama się wygadała. Zadzwoniła doswojej mamy,to znaczy dobabci, która mieszka dwie godziny jazdy odnich, ijej powiedziała. Babcia napewno obiecała, żezachowa to wtajemnicy, ale potem poszła dofryzjera, atam nie zdołała się powstrzymać. Później fryzjerka może wspomniała otym dziewczynie, która zamiata podłogę, przestrzegając, żeby nikomu nie mówiła, itak dalej. Ażtu nagle, wieczorem tego samego dnia, rozlega się dzwonek dodrzwi Franka iMamy, anadworze, wdeszczu, bez parasola iwgumowych klapkach, stoi sąsiadka, która zpiskiem pyta:

–Czy to prawda?
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Przez następne godziny Mama wisi natelefonie. Powtarza „dziękuję” i„nie”. Frank obstawia, że„nie” mówi wtedy, gdy ludzie pytają, czy rzuci pracę. Mama sprząta wdomu uludzi odziurawych rękach.

–To nie dowytrzymania – powtarza conajmniej raz wtygodniu. – Ludzie nalewają sobie kawę pobrzegi imyślą, żemogą wrócić dopokoju inie narozlewać. Spory zwierz najadłby się dosyta okruszkami zpodłogi wstołówce. Wubikacji nikt nie potrafi wyrzucić ręcznika papierowego dokosza. Parę razy poklepią ręcznik iwypuszczają go jak gołębia pocztowego.

–Możesz chyba znaleźć sobie inną pracę – powtarza Frank conajmniej raz wtygodniu.



Pogłosie Mamy Frank poznaje, żesię uśmiecha. Sam wygląda przez okno. Wszystko jak zawsze. Trawa, ananiej domy. Domy, ananich trawa.





Następnego ranka, przed pierwszą lekcją, Frank zostaje otoczony nakorytarzu. Wszyscy chcą poczochrać go powłosach ipoklepać poramieniu. Młodsze dzieci proszą go oautograf, ajedna siódmoklasistka pyta, czy będą zesobą chodzić. Frank słyszy wokół siebie takie słowa jak „ferrari”, „poduszkowiec”, „ruchome schody” i„Barcelona”. Nikt nie przejmuje się dzwonkiem nalekcję, dopóki nauczyciel nie przywołuje ich surowym tonem.



Klasa długo nie może się uspokoić. Wszyscy patrzą naFranka. Nauczyciel uśmiecha się przebiegle. Zaczyna matmę. Pisze natablicy:



„Frank ma 10 lat iwygrywa 24 miliony koron. Ile pieniędzy może wydać dziennie dokońca życia, jeżeli założymy, żebędzie żył 80 lat?”.



Klasa uczyła się wyliczania średniej. Zdolni uczniowie pochylają się nad kalkulatorami. Ci mniej zdolni patrzą naFranka, jak gdyby wynik miał mu się pojawić natwarzy. Frank wie, jak to policzyć, ale tego nie robi. Patrzy wzeszyt wkratkę. Któryś zuczniów zastanawia się, ile zer ma milion. Nauczyciel musi zapisać liczbę natablicy. Zgłasza się Sofie. Jest najmniejsza wklasie. Itrochę dziwna. Pyta:

–Uśmiechnięte buźki wśrodku?

–Nie – odpowiada nauczyciel.

–Dlaczego?

Kiedy Sofie pisze, ozdabia litery „o” icyfry „0” uśmiechniętymi buźkami. Nauczyciel powiedział, żemusi ztym skończyć. Jeżeli kiedyś będzie pracować wbiurze, pisać listy iliczyć, nie może tracić czasu nawypełnianie „o” uśmiechniętymi buźkami. Boją wyleją.

Zgłasza się Jørgen. Jego tata pracuje wbanku.

–Dziewięćset trzydzieści dziewięć koron dziennie – oznajmia Jørgen.

–Itrzydzieści øre – dodaje jakaś dziewczynka.

–Jeżeli miałbyś żyć tylko czterdzieści lat, możesz wydawać dwa razy tyle – mówi Oskar.

–Ee, nie – odpowiada Jørgen. – Przecież nie ma teraz zera lat.

Nauczyciel zapisuje rozwiązanie pod zadaniem natablicy istawia pod spodem dwie kreski.
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Zapada cisza. Uczniowie patrzą narozwiązanie inaFranka. Wich uśmiechach widać zdumienie. Dystans. Brak uśmiechu Franka zaraża innych. Teraz mają już tylko dziurawe usta. Dziewięćset trzydzieści dziewięć koron. Wszyscy wklasie znają tabliczkę mnożenia dostu. Pięć razy pięć równa się dwadzieścia pięć. Sześć razy siedem równa się czterdzieści dwa. Frank widzi woczach pozostałych uczniów, żechyba jest dla nich zbyt trudnym zadaniem. Jego liczba to wielokrotność dziewięciuset trzydziestu dziewięciu.

–Hmm – odzywa się nauczyciel, gdy zwraca uwagę naciszę wsali. Szybko zmazuje wysoki wynik oraz zadanie. Wszyscy wyjmują podręczniki.

–Strona numer dwadzieścia dziewięć – mówi nauczyciel. To mała liczba.

Amimo to największa nacałej stronie.





Nakażdej przerwie Franka otaczają inni. Dotykają go poręce. Poklepują go iszturchają pokoleżeńsku. Słyszy takie słowa jak „skatepark”, „stół bilardowy” i„ścieżka rowerowa”. Czując tyle rąk nasobie, Frank nie wie, cozrobić zwłasnymi. Najednej przerwie podchodzą doniego dwie małe dziewczynki.

–To ty jesteś Frank?

–Tak – odpowiada.

–Możesz nam kupić kredki wkolorze skóry?

Mówią, żewpierwszej klasie dużo kolorują iskończył im się kolor skóry. Został tylko ogryzek, którym się dzielą. Zpowodu kredki wklasie panuje niepokój. Szczególnie niepokoi się nauczyciel. Ogryzek jest taki krótki, żeledwo dasię go trzymać. Anauczyciel powiedział, żenie kupi im nowych kredek. Mają używać pomarańczowej. Ale każdy wie, żepomarańczowy nie ma żadnego związku zeskórą.

–Nie jesteśmy pomarańczami – wyjaśniają dziewczynki.

–Zobaczymy – odpowiada Frank.

[image: ]





Frank trzyma się głównie zDenisą iOskarem. Denisa ma czerwoną koszulkę. Chce lecieć naMarsa. Mars jest znany jako czerwona planeta, dlatego Denisa nosi czerwoną koszulkę, żeby przyzwyczajać się dokoloru. Zakilka lat będzie latał tam prom kosmiczny. Słowo „prom” może kojarzyć się zczymś, cokursuje copół godziny. Ale prom naMarsa ma lecieć tylko wjedną stronę inigdy nie wrócić. Ludzie, którzy tam trafią, nigdy już nie zobaczą swoich rodzin. Może naekranie, ale nigdy nie będą mogli dotknąć bliskich.

–To nic takiego – stwierdza Denisa, bowdomu itak zadużo się nie dotykają.

Najczęściej ktoś nanią krzyczy, bozadługo siedzi nadworze inie sprząta wswoim pokoju albo wstawia dolodówki nieprzykryte rzeczy. Frank iOskar myślą, żeDenisa nigdy nie poleci naMarsa. Próbowali jej to wyjaśnić, tłumaczyli, żedozasiedlenia nowej planety wybiera się najsilniejszych inajbystrzejszych ludzi. Nie bierze się kogoś, kto myli litery „b” i„d”, niszczy linijki ispienia napoje gazowane wbutelkach. Denisa nie wierzy chłopcom. Mówi, żenanowej planecie trzeba poprawić to, cosłabo działało nastarej. Azatem stworzy się nowy alfabet, którego litery nie będą tak bardzo dosiebie podobne.



Denisa próbowała nakłonić Oskara, żeby znią leciał. Mógłby zabrać naMarsa małą koparkę. Najpierw może kopać działki pod domy. Później, jak ludzie zaczną umierać, może też kopać groby. Oskar odpowiada, żenatej planecie jest wystarczająco dużo ludzi dozakopywania. Poza tym nie wiadomo, jaką mają ziemię naMarsie. Napodstawie zdjęć, które widział, można wywnioskować, żeMars to planeta zrobiona zeżwirku dla kota.



Oskar wie, kim zostanie wprzyszłości. Będzie kopał doły, wkładał donich zmarłych iich zasypywał. To jak sadzenie roślin, tylko naodwrót. Zresztą niektórzy myślą, żezzasadzonego martwego człowieka,to znaczy trupa, wyrasta umarlak. Żywy trup.

–Ale wcale tak nie jest – stwierdza Oskar.

Trupy są pożywieniem dla robaków iinnych zwierzątek. Chłopak wie, comówi. Kopie odmałego. Wpierwszych latach szkoły inne dzieciaki kopały drogi, tunele itamy. Oskar kopał jedynie doły, kładł donich rzeczy izasypywał piaskiem. Czasem jakieś dziecko wracało doszkoły wjednej rękawiczce, boOskar zakopał mu drugą. Raz, kiedy Oskar nie chciał się przyznać, nauczyciel rozkopał całą piaskownicę, wktórej znalazł rękawiczkę iśniadaniówkę jednej szóstoklasistki, list, który Oskar miał pokazać wdomu rodzicom, oraz łopatkę. Myślałby kto – zakopać łopatkę! Jakiś czas później nalekcji przyrody ich klasa oglądała film omyszy, która zakopuje jedzenie napóźniej. Wszyscy odwrócili się wtedy doOskara. Zrozumieli, żezakopał swoją łopatkę, żeby nikt inny jej nie wziął. „Arazem ztatą zakopywał nacmentarzu ludzi, żeby mieli coś dojedzenia, jak im się skończy chleb”. Tak powiedziała Denisa. Dużo osób się wtedy zaśmiało, ale nauczyciel uderzył ręką wstół ipowiedział, żebrzydko tak mówić, strasznie brzydko, żetakiego gadania nie chce słyszeć wklasie. Żepowinno dać się pokazać im film przyrodniczy omyszy, która zakopała pod krzakiem pół ziemniaka, bez wysłuchiwania takich brzydkich komentarzy. Wtedy klasa przez kilka sekund siedziała cicho, ażDenisa złamała linijkę ipowiedziała „przepraszam” donauczyciela lub dolinijki.



Frank ma przeczucie, żejak Oskar trochę urośnie, może zakopywać ludzi zawcześnie,to znaczy jeszcze zanim dokońca umrą. Comoże wynikać bardziej zzapału niż zezłych zamiarów.



[...]







PRZYPISY

[1] Korona norweska – jednostka monetarna Norwegii. Jedna korona to 100 øre. Jej wartość to około 40 polskich groszy. (Wszystkie przypisy pochodzą odredakcji).
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